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Stosunek Gdańska do Pols d.
Jesteśmy świadkami ostrego i jaskra­

wego zatargu między Polską a ( Mnńskiem. 
Zatarg ten narasta! powoli, jak wrzód, aż 
wybuchł w donnie napadów i zbrodni.

.Niewątpliwie, że jest, to podziemna ro­
bota Niemców, któr/\ nie mogą przeboleć 

straty Pomorza < Gdańska.
■Jątrzono ja u nie i potajemnie, (agitowa­

no j budzono najg-Orsze instynkty.™Musih- 

ło dojśi wreszcie do deeychijąeegO;nkfmen 
tu, który sprawę Gdańska musi raz na, 
zawsze ustalić, gdyż oba jwśfi nie okolicz­
nościowa lecz naprawdę bard/o poważna.

AbjńSiuisz stosunek do Gdańska i od­

wrotnie określić śeiśb i historycznie, spoj­

rzy jm y : - wstecz i naprzód.

Zdajemy ‘'sobie doskonale sprawę z te- 

gopżń Pomorzenie miało szczęścia do Pol- 

Eśki, a z nim raze.ni Gdańsk, który p r z e ć ie ż  

zbudowała i rozbudowała ręka i praca 

polska.

Mapa mówi nam tak jasno, żc Gdańsk 
powinien być handlową stolicą Polski 
i komunii rowAe u siebie enły nasz. handel 
z morskiemi państwami świata.

Tymczasem .jednak —  Gdańsk mimo 

swej woli —  służył,obcym i niemczał. Po ­

morscy bowiem książęta i polscy królowie 
zaprzepa-szezali to miasto zbytniemi przy­

wilejami, udzielniumi zwłaszcza — 'Niem­

com.

Staro kroniki i archiwa miasta L u ­
beki, Hamburga i innych wspominają, 
o Gdańsku, 'że w r. 997 już zamieszkują 

1ę nadwodną osadę Słowianie-pod władzą 

ks i ą żą 1 pom0 rsk i cli.

Już w tych dawnych czasach Gila/isk 

był ośrodkiem handlowym i morskim ziem 

bałtyckich i polskich.,

Wisła była bowiem tą żywą strugą, któ­
ra łączyła niorże; z najdalszemi miastami 
lAgąte j i szerokiej Polski i zapewuiałar 
zbyt towarów rjddogodny przewóz wszel­

kich surowców.

Dawny i dzisiejszy.
N ic i  cizi wnego, że Niemcy od najdaw­

niejszych (/Asów starali .się opanować 
Gdańsk i osadzić się tam .na wieczni' 
czasy.

Polacy, rozumiejąc to, (źe/ehcą ich 'ode­
pchnąć od morza; bronili syęj długo przed 
tą inwazją aż do', drugi ej połowy XIII. w.

i^eJJdziclemc Imbece w r. 127Ś)przez po­
morskiego księcia Mściwoja 'pozwolenia na' 
założenie faktorji w Gdańsku, stworzyło 

tem .samem i—  nowt&dziejc (jłdańska.
tj-dańsk wraz z Pomorzem dostaje się 

za T/pkietku w ręce Kizyżąków. Stosześć- 
d/ieśiąt lat Gdańsk pozostawał }pod wła­
dzą krzyżacką. A  jak postępow'ali z ludem 

polskim, wystarczy przypomnieć dzień
4. śjjbrpnia wr r. 1K08, w dniu św. Dominika, 
kiedy świat cały był świadkiem tej po­
twornej rzezi polskiego ludu w7 Czasie 
wielkiego zjazdu na larg. '

N iemcy jednak nie wymordowali w7 cza­
sie tej izezi wszystkich .Polaków’,, gdyż 
.jeszcze dzisiaj pamiętają wr Gdańsku dziM- 
niuę tak zwaną: ..Llekelwjńrck” , polską
część miasta, zamieszkałą przez polskich 

rybaków. Liczna ta ludność rządziła siuj 

długo swomi da w nenii .prawami i jeszcz'e 

yv XVI. w. istniał przy ul. NiithlergassRd 
budynek, noszący nazwę polskiego ratu­
sza. W  tym czasie lw zy ł Gdańsk około 
40 Oby mieszkańców7.

• Krzyżacy też nie dowierzali nnoszczań- 
stwTU gdańskiemu i podgryzali stale dobro­
byt i handel ni,„sta. Najv<Tiększyin w ro­
giem Gdańska był mistrz Paweł vou Russ- 

clocf.
A polem —  poprzez lata nienawiści do 

Krzyżaków — epfaz' czyś, ioj prosi Gdańsk 
Polskę, -o ratunek.

Dnia 15. lutego 1454 Gdańsk wreszofa 
wypowiada1 posłuszeństwo Krzyżakowi 
i wchodzi w skład Rzeezypospoi.te.j.

Od tegomzasu miasto się'fozrasta, zdo- 
byw7a boga-ctwmbi potęgę, rozwija swój han­
del z Europą i ze Wschodem. Kupcy gdań­

scy docierają, w Polsce do każdego za­
li ątka.

W pamiętnikach gdańskich mówi się,
0 zacności Pol ików,‘7o ich kulturzKi przy­
jaźni dla miasta, które zawsze znalazł™ 
opiekę-, szybką i sumienną sprawiedliwość
1 bezpieczeństwo. WłlidziBjiolskie ściągńły 
dla kupców gdańskich należy tośei od dłuż­
ników7 i zawsze z powodzeniem.

Dużo błędów7 notuje historja w stosun­

kach naszych z Gdańskiem, który przecie■ 
niefpdddał się Szwedom .i Stanął w obronie 

króla ; Stanisława Le.szeżyńskićgo oraz 
zniósł blokadę dwumiesięczną w  czasie 
najazdu pruskiego w r. 17934%

Tak było do ę|as"ów" rozbiorów7.
A  dziś? '
Od chwili powstania W i Miasta, jako 

ÓdrębmAW,organizmu polity-czmego, połą­
czonego szeregiem węzłów z Bolską, mie­
liśmy ciągle do czynienia z prowokacjami 
z jego strony.

Pamiętamy wszyscy doskoiiąle w.ąęoz 
wrogie stanowisko Gdańska wobec Polski 
w ezfiś i"najazdu bolszewickiego. P y ł  to 
wstęp do całe j, stirji dalszych posunięć 

przeciw Polscejbpońiimo iż zachowanie-kię, 
Polski w o Kg® "W, Miasta zawrze było pełne 

lojalności, a nawet żyejdiwośoi.
Obecnie jesteśmy znów świadkami, za­

ostrzonego antypofekiegn-.kursu w  Gdań­

sku od eh w ’ i. gdy na ezelewsenatu W . 
JVIiasta stanął dr Ziehm, jeden z czołow7ycli 

przywódców w7o'jującego nacjonalizmu nie­
mieckiego w Gdańsku.

Odtąd za.5zęla.śję%zykaii()wranie obywa- 
iteli Rzeczypospolitej na terenie miasta. 
Ten system sięgnął lak daleko, że lue 
oparły mu się nawrnt sąd-ow7e w7ładze gdań­
skie. Na, podstawie dwu •ostatnich, wprost 
skandalicznych, wryro.ków, wydanych 
w7 proęesach o liupadjjSha Polaków, oby- 

wratele Polacy w  Gdańsku nre mogą już 
uczyć na bezstronny wymiar sprawiedli­
wości przez władze sądowe W.ęMaasta.
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Oba proćjNjBy-! których wyroki przewa­
żyły już miai#'cierpliwości polskiej są zna­
ne. Pierwszym z nich uniewinnioną)'; za/, 
bój.^ę^polskiego robotnika, ,w drugim zaś 
skazano na więzienie polskiego marynarza, 
na którego napadli hitlerowcgl pobili do 
nieprzytomności, a następnie wycięli mu 
na piersiach swó.j znak symboliczny ..Hu 
ekenkretiz". Sąd gdański, uniewinniając 
sprawców tego napadu oświadczył, żer ma 
rynarz polski .ęały ów napad zmyślił; —  

sąd gdański nie wstydził się wystąpić z te­
go rodzaju oświadczeniem, pomimo że ist­
nieli i zeznawali naoczni świadkowie na-'J 

padu.
/\d;)ba- wypadki wymienione powyżej są 

tylko pójedyńezomi ogniwami całego łań­
cucha prześladowań i napaści na obywa­
teli polskich, oraz na instytucje polskie 
w Gdańsku. W « ź ł o  .juz w regułę., że 
spraweiów podobnyeh napaści nigdy nie 
można wykryć. Nasu>va się więc przekona­
nie, że nar*połic,ję gdańską działają jakieś 
tajemne wpływy. Jakie są te wpływy, 

uświadomimy},) sobie dosko.naęajf/gdy we-’ 
źmiemy pod uwa$)j, iż większość urzędni­
ków gdańskich, to dawni oficerowie nie­

mieccy/ a obecnie zagorzali hitlerowcy im­
portowani z Rzeszy7.

Ja snem jest, zę, wobec takiego postępo­
wania władz gdańskich trudno mówić

o, ,akimkolwick unormowaniu stosunków 
polśkot-gdań skich.

Prowokacje gdańskie doszły już do 

swego ostatecznego punktu. Polska dała 
jt^szeżę jeden dowóćl lojalności i swego 
umiarkowania w stosunkach do WrMijasta.

komisarz /generalny Rzeęzylppspolitej 
7 Gdańsku podał S-ię do dymisji a całość 
)rawv przekazano do rozpatrzenia Lidze 

bi rodów.
W ten sposób Polska, która ma nad 

(idańskiem zwierzchnią władzę i ma pra- 
-wo czynnej ingerencji w sprawy gdańskie, 
gdyby władze W . Miasta nią stały na w y ­

sokości swego zadania, —  daje- dowód

Paryż.

W  niedzielę z rana z okazji święta na­
rodowego 3. Maja w kościele polskim pod 
wezwaniem Wniebowzięcia odbydo się uro­

czyste utnbożeństrwo. W  prezbiterium -{za ją ł 
miejsce ambasador Chłapowski ,wraz 
z małżonką, przedstawiciel prezy.denta re­

publiki płk. Rupied. P.rzed ołlarzem 
w pierwszych rzędach zasiedli: przedsta­

wiciel ministra spraw zagranicznych, szef

swoich tendencyj pojednawczych.
Miejmy7 .jednak nadzieję, że Liga N aro ­

dów na podstawie sprawozdania jSł przed- 
staw7icicila u (Ądańsku markizo Crayiny 
-zdobędzie się na potępienie metod stoso­
wanych w Gdańsku, potrafi poskromić 

prowokacje Sękata gdańskiego i działal­
ność iegoffprowadzić z manowców nacjo­
nalistycznej propagandy niemieckiej na 
właściwe tory7.

beży to zarówno w interesie autorytetu 
L ig i  Naroduw, jak i w interesie unorino- 
w7ania stosunków poi iiycznych tej części 
Europy7.

-— o—

.'protokółu p. Barclie oraz członkowie inn- 
b Blady z min. Uuehlsteiirein na c z ć l * ’f f i-  

cerowic marynai-ki wojennej 'polskiej 
przydzieleni do misji.

Kościół przybrany vi sztandary#'golskie 
i francuskie przepełniony był przez ko­
lon ję  pokską oraz liczną rzesze wychodź- 
twa polskiego.

Popołudniu w7 ambasadzie; polskiej. o,d. 
było się doroćzue przyjęcie, w którem

Nasze Święto Narodowe
3-e; Maj w głosach zagranicy.

Nowy lerk w swych
'■^Niezliczone i olśniewające lampy i 

i lampki elektryczne Broadway’u, u i jw  ) 

NowegaWorki^.czynią z ejamnej nocy •— 
najjaśniejszy dzień.

Mn się w rażen i^  jakby ulica zamie­
niała się nagł’Ś \y‘ olbrzymi, czarodziejski 
wjodotrysk, którego kroplami są na.jmżno- 

rodniejsze światła i św.atełka.
Są oiie muzyką, ząrazem cudownych 

kwiatów ogrodem.
.Brzmi w tem graniu świateł jakaś 

oszałamiająca —  aż do rozkosznegogJLi- 

chłystu —  symfoniczna niolod.ją, a równo­
cześnie ro/§oiela ją się on^W^jakiślbajkowy 

kwitętnik wszystkich na świacie k le j i j^ i  
t ó w : —  brylantów iskrzących, krwią na­
syconych rubinów7. zielone? patrzących sza­

firów, sennyRh opali, skąpanych łez —  pe­

reł, najezEstszypdi w swem''złocie burszty ­
nów i w idu, wnlu  innych j^g_zOze.

Najpiękniejsza/opowieść świata !
Gdzie ok.iein sięgniesz —  w7szęćtzib ośle­

piająco wyświetlane reklamy. A poza 
tenr —  szereg  obrazów, malowanych rów­

nież lampami światła elektrycznego. Je­
den z nich z w raoa szczególną uwagę: tań­
czy dzieciak któr/y prosi świat o gumę d ó ; 

żucia.
Tu i owdzie znów7 widać, rzucoilę‘.-na 

płótno, sceny z nowego, sensacyjnego fi l

dwudt kontrastach.
mu. Olbrzymie płótna zwieszają się ze 
ścian —  chyba wuilkaneiit wyrzuconych —  
■domów7 ó? dziesiątkach pięter.

Wszędzie, gdzie* jgMiojrzysz, ujrzysz 
i mdczujeggj: —  rozkosz, zabawę, uciechę, 
przyjemność i radość ży7cia ; wszędzie —  

głodna tej rozkoszy —  ludzkość..

Tam, gdzie wina :■ kara,.

Tuż —  między Broadway'em a Cen­
tralnym Parkiem, jak „most westchnień” 

w Wenecji, rozciąga się, wije —  jak wąż, 
ciemiia, bardzo '.długa, przesmutna' ulica. 
Przeważnie zamieszkana przez murzynójy. 
Droszcz^inufy przebiega nawet mocnego 

człowieka. Ola cudzoziemców, o półnohy 
tam błądzących, jest groźna, przyczajona 

i niebezpieczna.
W jednem .'miejscu ulica rozlewna się 

w szeroki, ponury płac, zawsze w pół­
mroku. Nn nim wznosi się bryłowaty, cięż­

ki gmach, źlęYośw ietlony.
Jest to gma.ch, t. zw. noenogódśądn.
Bó trzeba idedzieć, że najbardziej zna­

mienną ^'charakterystyczną' cećbą Am e­
ryki .jest tąObłyskawm-zna szybkość w za­
łatwianiu wszystkich spraw*1:' a prz.eclo- 
wszystkiem sądowych. Jeśli ktoś np. o dru­

giej w lToT-y popełnił niezbicie przestęp­

stwo, wówczas aresztuje go policja, a w

przeciągli godziny przesłuchuje go sąd 
i wydaje w7yrok.

Przed, gmachom włóczą się —  tu 
i tam —  gromadki osób, które cichym, 

przytłumionym głosem rozmawiają ze so­
bą. Ten lub pw, od czasu do czasu, traci 
pauowranie nad sobą i podniecony rzuca 
;się na wszystkich, demonstrując swą przy­

jaźń dla .jakiegoś, tam zaaresztowanego.

Zbliża się północ.

WyobraźnnvSobic, że zajeżdżamy autem 
przed 19$ gmach. Namiętna ciekawość, 

stojących obok, gromad skupia się na nas. 
Gheiałyby zapewne w iedz ieg  czy przy je­
chał detektyw czy sędzia, czy oskarżony.

Pb*ptopniach wchodzi się do gmachu. 

Policjant zatrzymuje i pyta w jakiej spra­
wie się przyszło. Kiedę mu się tłumaczy, 
że '.jesteśmy zagranicznymi korespondenta­
mi pism, to jest zawsze najlepszą leg ity­
macja, nic dowierza widocznie. Dopiero 
po oglądnięciu dokumentów7 wpuszcza nas 
do środka gmachu. Zbliżamy się do std 
•sądowych Trzeba jeszcze' .pozwolenia sę­
dziego lub urzędnika na wejście do  sal 

rozpraw.
B?* załatwieniu tych wszystkich fo r ­

malności —  wchodzi się na salę, źle 

.‘Oświetloną.
Gorąco, jak w najdalszym kręgu 

piekła.
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wzięła udział kolon.ja polska orazEżereg.' 

o s o m s to ś c i  ze ś w ia t a "  f r a n c u s k i e g o .

Wrocław.

W  niedzielę polon.ja wrocławska obcho­
dziła uroczyście WęjzTfi%fi 3. Alaja. W  ko­
ściele św. Mareina duszpasterz kólpnji 
polskiej w &śyśc.i,e księży;; Franciszkanów 
odprawił uroczyste nabożeństwo; na któ- 
rern obueiri byli ni. in. dziekan koipusu 

konsula i nogo, konsulpęzoeliosłowacki, dr. 
R-oStOCil. W  godzinach popołudniowych 
konsul polski p. Wdziękoiteki przyjmował 

życzenia w lokalu konsulatu. W iee^ren i 
w domu polskim ■ odbyła siępakadcm.ja. 
urozm;id'(X).na występem ehó.ru ,.Hnr- 

monja” , odczytemŁę Mi Maju. deklamacja­
mi dzieci i t. d. Na akademji obecni Iwli 

Jcjprófiz delegata Związku Polaków z Opo­
la liczni goście z okolic Wrocławia.

Berlin.

Z okazji śnięta narodowego Maja 
odbyłiiHsię q godz. 10.30 uroczysta Mszą 
św. N; nabożeństwie obecni byli puści 
R. I’ . p. \lfrcd Wysocki w- ótWzeniu 
członków poselstwa i konsulatu gen. oraz 
przedstawiciele kolon ji polskiej i związ­
ków polskich w 'Berlinie. 0  Yodz. 1.30 
w poł. p. poseł Wysocki przyjmował ży ­
czenia i pó.de.j nował wraz z małżonką 
w salonach posTlstwa polskiego licznych

Sali brak-dobre.j wentylacji. Kilka, dsob 
stoi przy śćianio i rozmawia cicho ze-so-'. 
bą : —  tO ;idwok;ici o złej opinj; Śŵ U-li 

klijciitów. W yglądają  bowiem na takich 
którzy zwykli wmawiać w oskarżonych 
że czeka ich dużą kara i że obron i nmsi 
więle czasu i trudu ]m.ś\viącić,;-aby ich od 
kary uwolnić- jak ją zmniejszyć. Żyją —  

właściwie —  kosztem zairwyiżenia oskar- 
żon\eh.

Słyszy się np. taką z niedop.ówiadnniem 
rożmow) adwokata ż murzynem:

- ' T o  .jest sprawa poważna . . . mój 
liiłodi przyjacielu . . . hardzo poważna” .

Lecz . . . przecie . . . ja . . . nic . . .

-  Nikt w 1o ni- uwi( rzy . . .

To wystarcza, aby zrozumieć, o ep; 
chodzi.

Gdy się wejdzie do innego pokoju, w i 
dzi się Salę wypełmoną urzędnikami ban 
I o w y  tu i. Trzeba wiedzieć, że Ameryka ma 
banki, a raczej banczki, któiwch specjal­
nością .jest składanie kincy.i za tych, któ­

rzy chcą pozostać na wolnej stopie. Jeżeli 
bowiem ktoś zostanie "  noc)- zaaresztowa­

ny i uzyska odroczenie rozpra\vy,t.sędzia 
musi otrzymać kaucję.

Tę składają natychmiast urzędnicy 
liam-zków. zarabiając na -teift dlisg' pro­
cent. -Niema nikł pojęcia, jakie interesy 
załatwiają się uboc/uie w kuluarach sądu 
nocnego. Władze oceniają wypadki za­

przedstawicieli kolonji polskiej i związków: 
polskich.

Alinister .spraw* tehgranicznych Rzeszy 

dr. GurtiusjNszereg wyższy&h urzędników' 
urzędu spraw7 zagranicznych, ■ sekretarz 
gtanu von Billów oraz reprezentanci przed­

stawicielstw' dyploma&y&gsjch w Berlinie 
złożyli p. min. Yć.ysogkiemu życzenia 

z okazji polskiego święta.

Rzym.

Z okazji święta narodowego odbyło się 
w polskim kotftiele św*. Stanisław a uroczy-

Y  ostatnich dn.-iach odbył się przed są­
dem okręgowym w Międzyrz&c.zu proces 

przeciwko^-i trzcin Polakom z Dąbrówki 

w powbecie niiędzvrzeckmi, ińskat-żonyni

0 zdradę tajemnic wmjskowych. Rozprawa 
odbyła się przy dizwiacb zamkniętych

1 w wyniku .je., wszyscy oskarżeni, a mia­
nowicie Dhi-yzóśtom Kociołek.. Spychała 
i Koniaczek Skazani zostali n;v3 lata wię­
zienia, poezem mają pozostawać stale pim 
i m dzorem.-jiol iey.j i lym.

Sąd motywm.jc swój wyrok tem, żó* 

oskarżeni ̂ podobno mieli na polską, stronę

zwyczaj sumarycznie i żądają też suma­
rycznej kaucji, lecz tylko \. pierwSyeh 
wypadkach arćsfdowania kogoś.

Ogromny i nagle wciąż spadający cię­
żar pracy doprowadza sędziów do tego. że 

niejednokrotnie zwab iają od kary winne­
go za przyrzeczenie, że więcej tego nią- 
zrobi, każąc mu .jednak złożyć jakąś drob­
ną, kwotę za przekroczenie prawa.

Pokój oskarżonych jest przepełniony. 
Widzi się w nim trzy rodzaje typów7: —  
z-decydowanych przestępców7, średnio ubra­

nych i elegancko ubram ch. Stoją uajezę- 
śi itij mocno zdenerwowani i w7 napiętem 

oczekiwaniu. Kto z nich znajdzie miejsce, 

itózio może usiąść, jest Szczęśliwym czło­

wiekiem.

Zegiir głucho tyka w półmroku. K tó­

raś z kobiet śmieje hę historyiznie. Po li­
cjant wciąż woła o porządek i ciszę. "W .ja­
kimś kącie płacze dobrze ubrana kobieta. 
Nikt na nią .nie zwraca uwagi.

Przez (szerokie drzwi można spojrze­

niem objąć cala salę rozpraw. Sędzia prze­
mawia, trzymając w7 prawej ręce młotek, 
klóry.m co chwila uderza o stół, adwokaci 
kłócą. się. Gwar ostry, chropawy.

W  poczekalni widzi się up. siedzącego 
zdcgenrrOw a u ego, stu regtra reszta n ta. Typ  

zw’5'ó?ajnegę' przestępcy, lum  więźmowie

ste nabożeństwo. W  pr^b iter jum  zasiedli 
przebywający w Rzymie Prymas Polski. 
kż2 Kardynał 1 llniidNaraz bi-skupEgŚfowak, 
•Łowicki i Adamski. Alszę św7ł*odp.rawił.ar­
cybiskup krakowski ks. Sapieha w otocze­
niu kleru świeckiego i zakonu. Na nalm- 
żeństwie o b e c n i byli am b ;iiS ad orow 'io  

Skrzyński i Przyźclzjecki, członkowde obu 

ambasad, nię-omal cała kolonja polska. Pol 
uroCzyst&m,..Te Deum” :’odśpiewano „Boże 
0,oś Polskę” . W ciągu dnia w obu amb-ą-/ 
•sadach odbyły się prz-yyjęcia dla kolonji 

polskiej. ■

dóstaręzyć wiadomości, dotjjśzącycb 
R eic-hs wohry Pdt-gan i za c j  i urzędów celnych 
i Stahlbelmu. Jeśli eliodzj,o Reicbswchrę, 
to.dali-ko iczdłuż i wszerz-jiiąma żadnego 
je j  oddziału, ale to byłoby karygddiię.

Nie o to .jednak głównie chodzi. 
Istotne i niezmiernie ważne jSst stwierdze­
nie przez sąd, że wiadomościami, które 
w interesie -obrony kraju wimi-y być trzy­
mane w tajemnie.;® ,,są dane, dotyczące 
urzędów celnych .'i Staliliielmu".

V* tem leży-sedno sprawy. AYy.nika 
z tego, że :

odnoszą się do niego z. pewnym szacuu- 

klom. Dliok niegp stoi chłopak miwo 13- 
lub 15-1 et n i.

Stary rozmawia z chłopcem:
—  Dlaczego cię zaniknęli ?

—  Ja nie wiem.
—  Gz.yś zrobił coś komo?
—  Tak . . . myślę, że tak.

—  A! <:<>'!
—  Zabrałem $ćś .jedne,) palii

—  A  co '?
Trzy dolary.

—  Na co?
—  Nie wiem . . .  Dla: kupienia gumy do 

żueia.
Chłopak zaezął płakać. Policjant uka­

zał się w drzwiaeh i wywołał nazwisko —  
chłopca. Wszedł do Bili ,  płacząc- w  dal­

szym ciągu.

JegO sprawa była w minutę załatwiona. 
W y r o k : —  pod  nadzorem policji. Ala 

pójść S io  sądow ego księdza. Po nim 
wszedł inny, za nim drugi, trzeci, dziesią­

ty. Setny —  łańcuch bez końcti.

W yjdźm y wreszcie z tego sądu, który 

jest otchłanią występku, winy i kary. 
Wróeni) na Broadway, który brzni' rado­
ścią i weselem, muzyką i pięknością świa 

ta i  życia.

Zamaskowane formacji wolsko w s Nie- 
mieć na pograniczu.
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L  władze'*celne posfedują tajemnice, 
wojskowe, a co za tem ićlzjęg że są', przez 
władze niemieckie zaliczane do formacyj 
wdjjśkowyoh i $4 ) że Stahlhelrii jest 
woj-skiem.

Każdy myślał dbtycheżas, że”w ładze  

celnejsa po to/JabKi łapałyiprzemytuików, 
.załatwiały sprawjStelire- i t. p. i że ńrgh-. 
nmaeja ich jSśt p r ze w id z ia n a ja  w.ncmi 
ustawami. Tymczasem okazuje się. żi 
mają orfę’ do ukrywania Wstydliw ie przed 
śfwfatem t-ajńmn.iee natury R'(>jskow*e;j. Od­

powiedzialne Wy.uniki niSpiedkaMpienił/* 
się, zaś, ilekroWktoś zarzuęąŁim, że. Stahl- 
hełm j ’e&t zama.skowauani wojskiem. Tym ­
czasem sąd niemiecki ńiedwuz-imftznie 
stwierdza£że wiadomości o/stahlhelmie są 
whadomójściami wojskowymi. Niedawny 
zaś wypadek przekrocĄ^mia gjranieą^pocl 
Piłą przez uzbrojony,^ddział policji „SeTili­
po”  wyniósł na światło dzienneFfakt, że

niemiecka, policja jest wojskiem, posiada 

zapasy i magazyny ‘■mobilizacyjne i że jest 
ka drą A i  elk i ej- ari 11 j i:

' Jeśli teraz zatem Zsumujemy: Reichs-. 

welirk', „Sehupo” , straż kółejowa (Tahn- 
's'ehuj,ż),Celnicy i Stalilhylmp^o do który cli 
samfipwładże niemieckie urzędowo slwier- 
d ily ich charaktei' wojskowy, to otrzymu­
jemy Ogromną i potężną annję: Że jest 
ona zwrócona przedewszystkiem na Bol- 
skę, wie każde małe dziecko, a w Niem­

czech zupełnie się z tego tajemnicy nic 
rob i . '

• - Go się tyazy maszeaęśl iw.yołi-skazanyełi, 
to można z'całą pewnością powiedzieć, że 
sąił nie mógł4im nic udowo<Mi?,Jgd/ż- gdy- 
j jy  .cała^sprawa miała rzeczywiście choć 
cień rzeczywistego i poważii«go^n*zestęp- 
stwa, to byłaby sądzona przez Sąd Rząg^Kj 
w Lipsku.

•— o—

dowana, i jakoby między "Włochami, An- 

glją i Francją doszło w tej sprawne.do peł­
nego p.óirążumienia.^ w pośianowieniacli 

pierwfjJęgo i drugiego protokółu genów 
skiego. Komisją,' ta miałaby za żądanie 
zbadać .sprawę, układu oMinji Celne;, mię* 
dzy Niemcami i Austrja.

Środki zapobiegające wojnie.
Dina 11. maja odbędzie się w Genewu 

posiedzenie komitetu arb.trażu i bezpie­
czeństwa, na któreni rozpatrzony będzit 
projekt, traktatu międzynarodowego c 
środkach zapobiegających wojnie., y

W  obradach Komitetu biony.ućlział de­
legaci: Polski, Niemiec, Aug.lji, Cliii', 
Jliszpanji, Francji, ,,Grecji, Gwatemali, 
Włoch, Jap.onji. Norwegji, Holandji, Ju- 
gosławji.

Obrady Koniitotu zbiegną się jedno 
czośuie z obradami Komisji studjóTc pan­
europejskich, oraz z posiedzeniem tgKsęsji 
Rady  Ligi NarodóA. .

Tematem obrad Komisji są dwa projek­
ty :  francuski i angielski.

J&k informują, delegacja polska poprzi 
projekt francuski, przewidującą- sankcji 

przeciw państwu, którg rozpoczęło kroki 

wojenne.

Niemcy. Berlin.
Atak na reparacje.

N a ’ gynę.ralnem zebraniu Reiclisbanku 

dr. Luther, prezes tego banku, wystąpił 
z wielką mową polityczną, skierowaną 
przedewszystkiem przeciwko spłatom repa- 
racyjnym niemieckim. Nawiązując do ak- 

lualnego •obecnie zagadnienia gospodar­
czego. jakiem j ‘ ‘s( sprawa podziału 
■ńhpąsa złota, między poszczególne kraje 
europejskie, dr. Luther wystąpił z tw ier­
dzeniem, iż przyczyną nierównomiernego 

podziału jfeńjflnn świeeie, —  'czoniu prz^ę 
pisn.jo '.się wybitny wph-w na kryz-ys go-

Sprawy zagraniczne
Szwajcarja. Genewa.

Sprawa unji celnej austro-niemieckiej.

. Sfekre.ta.rz-generał ny'Jjjgi Narodów w y­
stosował do t iż jgh  państw, które podpi­
sały pierwszy protokół genewski z r. 1922 

(o pomorgsttiuansowej dla Austrji )  i  któro 
n icBą obecnie'członkami Rady ’ .Tagi, t. j. 
Czechosłowacji, Belgji i Auśtyji specjalne 

zaproą£eńia na najbliż-sfźe posiedzenie Ra­
dy, na którem jak wiadomo rozważana b,&;-,v 
dzie sprawa umowy celnej austrjacko-nie- 
mie.e-kiej, w  czetn wsTystkic te p nistwa. ja ­

ko Kygnatarjusze protokółu g&u^y&ldegó,;.II 
są zainteresowane. W  dalszym ciągu tego 
zaproszenia sekretarz generalny Ligi Na- i 
rodów prosi wśpomniana państwa o zamia 
nowanie już teraz swą eh delegatów i za- | 
znańza, że właściwe oficjaliife) zaproszenia |

w echu tygodnia.
zostaną wysłane tym trzem państwom po 
pierwszem posiedzęiiir Radą' Ligi, które 
będzie, miało charakter poufną*.

AuSstirja, Tłelgja i Czechosłowacja za­
proszone zostaną, na poclslawie art. 4. 
paktu L ig i  Narodów i występować będą 
jako równouprawnieni i posiadający pra- 

wo' głosu ciżłonkowi^Radą'.
W  Genewie, przypuszczają, .iż delega­

tem austrjackim zostanie zamianowany w i­
ec kaneler*Schober, delegatem ((zęchosło- 

wneji minister Benesz,\idt.'l<|}ga.toiii Belgji 
yaiś’ minister Hymans.

Kr;Łzą tutaj pogłoski, jakoby sprawa 
rgźważenia przez Radę Bigi umowy.Celnej 
anstrjae.kóniiemieC'kiej została już zdeey-

M. KONOPNICKA.

GŁUPI FRANEK.
I  teraz’Afhyńech buchnął, ińlg cichszy 

jakiś. Łukacząna westchnęła nawet i ]po­
gładziła głowę najmłodszego1 sw  ego. któ­
rą*; się jej farlueba trzyrffiił, szerOljSgna 

rc ranka wytrz&śztzą-wszy gnozą.
—  Gospodyni! —  zawołał nagle F''a.- 

nek.

i—i Ą  gdzie przęślićj? l/rzedaliśta 
len, przedajta i prześlicę, ai i onej nici 
szarej na wrzecionie. przą łuczywie 
gu^H ać .. .  N ie  będzRcie przędzy motać, 
parników zwijać, pasem rachować... N ie  
będziecie płótna tkać, ani goj na tej rosie 
poraniiej bielic, ani z niego kofzul dzie­
ciom zrządzać... Co wam po- tem? Dalej 
gospodyn i1 Dalej... Dawajhi piześlicę... 
N iech kupują!

V, małem p$d woreczku Łuk i robiło 
się eora'Ż dzivyniej jakoś, coraz uroczy­
ściej. Chłopaki w spinali' się'jedn|5przez 

d r u g j^ ż e b y  na ..głupiego” patrzeć, oczy 
starą ch prżyg-asiła zaduma, czy troska. 
Nagle odezwał się glos przejmujący, 

dziecięcą-:
—  Bocian! Bocian! O... hociarńifciŁjL
Kilka glow podniosło się za tym dzie­

cięcym .•głosem.
Istótnie. nad kalenicą Łukowej sto­

dółki i nad jeżącą na niej. zeszłorocznym 
szmvate.m jcśzdze przylrzęsioną. broną, 
wzbijał sJS lotem szerokim pierwszy tej 

wcjOsfciy bocian.
—  ĆBociek!...
—  Wojtek!. .

Bocian!... —  jśflczęly wołać na 
różne glosy chłopaki, podrzucając czapki 
i klaszcząc w ręce.

Bocian, ja b jy  na odpowiedź powita/ 
niu leniu, zaklekotał w e s o ł o ,  roznośnię,' 
caraz więższe nad gniazdem zataczając 

koła.

—  Siądzie...

—  N ie  siadzie!...

—  S iądzie1... —  otlezwalą- się d z iew - 
tząCC glosy. Ngwet uw agą ’ bab i chło­
pów oderwała sic na chwilę od ..glupie- 
go.’â  Aliq Franek, zadariszy na por-ówm 
z innymi głowę, kiwał się sząclerczó,, 
wzgardliwie.

—  O j głupi, ghipi-1 O j głupi ty, ]ita- 
ku! —  rzekł wreszcie. —  A  i cz/gożeś tu 
leciał bez morze, bez wielkie, na g w ia z ­
dach noclegu jący, na zorzach się budzą­
cy, glodugżażąwyaiący, nawalnOŚci i w o ­

jen ulwietrziS.cli i przestrachów róż-
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spodarćzy —  są spłaty rcpanicjcjne nie­
mieckie jak również międzynarodowe dłu­
gi Y r o j o n n e .  Skutkiem ś w i a d c z e ń  pienięż­
nych n a t u r y  czysto p o l i t y c z n e j  —  wpro­
wadzono w życie- gospodarce ś w i a t a  za- 
mioszapie.

"W dalszym (iągiP$yvego przemówienia' 
dr. luither za jął się1 naszkicow anii m dzia­
łalności Reichsbanku.

W -wybił nie polit v<;.żiiym łonie /reda­

gowane jest również, sprawozda nie roczne 
Reichsbanku za rok 1930 i tutaj znajduje 
się atak na spłaty repa racyjn (Aulo jakich 

zobowiązane są -Niemcy. Charakteryzując 
sytuację gospodarczą Niemiec*, spraeffizda- 
nie Reichsbanku stwierdza yyybitne za­
ostrzenie się trudności gospodarczych N ie ­

miec i pogorszenie 1o przypisuje obowiąz­
kowi spłal raparacyjnych.

Akcja antydumpingowa.

W  niemieckich kołach p.rzemysłoycyeh 

żywtup-o ruszenie i niepokój wywołała wia­
domość o specjalnej klauzuli, zawartej 
W umowie nieniieeko-sowierkicj w  sprawie 
nowych dostaw dla ZKRIł. Pniowa ta za- 
wiera mianowicie warunek, że Niemcy* żo-. 
bowiązują się do przeciwdzialania akcji 
antydumpingowej, podjętej przez yydcle 

państw w : ętejunku do Sowietów. W  za­
mian za to przedstaw'ie-,clstyvo;*so\vieCkic 
udzieliło za pośrednictwem „Reichsver- 

band der Dcutschcn Indusli-jo” nowych za- 
móyy-ieńna sum $5-300 miljonów marek, tak 
że ogółem obecne zamówienia soyvieckie 
osiągnęły! SOU milj. mai-ck niemieckich. 
Rząd niemiecki udzielił 60 pifee. gyyararT 

eiyj za zolioyy iązania sowieckie. 
„Kulturbund” czuje się dobrze w  Polsce.

Ogłoszone niedawno sprawca/klanie nie­
mieckiego „kulturbundu” yv Polsce,' obej­
mując rok 1930 i część .rokuHjl 931 stwier­
dza, że w' okresie tym óyv związek posiadał 
i posiatn^obeenitspa polskim G-. Śląsku 29

nyuli b}'najiniiiej się nie bpjąc-y?;'.. Czc-j 
gwześ tu dq i/aga jnego  leciał jakoby ci 
też kto ślepia wybrał, dragi nie myląc, 

skrzydłom niej folgując, ar^nega jw iatru  

\v£cht>dovegOi od N a rw i wiejącego,
0 Zagajnem pytając.

Do gniazdaś ty leciał, do miłego 
gnia/.da, eh) onego domu syyego, gdzieś 
bociamęta syve hodował , słońcu się ra­
dował i ludz.i cieszył i odpOoźnienie swo- 
je miał.

O j przylecisz ty tu i im jiezn ik  jesz.cze, 
ale iuż gniazda tyvego nie będzie^., jak tu
1 nas i gniazd naszych nie będzie... 

RMnemce tu obsiąelą. miemcę tu gniazda
swoje założą, a ty głupi prócz... za mo­
rze... za morze!...

I'odniosl glos, oczy chłopów znów 
sięjna lnege^b wróciły.

■oddziałóeyŁ d ł«  których należy około 
+0 000 ezłonkóyy.

ldbljoteka Związku pjsiadff 289 f i l i j  
yv Polsce, z czego 201 na polskim Górnym 
Śląsku; —  bibljoieka ta, posiada .80 000 
dzieł, korj^pta zaś z nic.j około 20 (T00> czy­
telników.

Jak widać z tego,; N iemcy proyyadzą 
w Polsce olbrzymią pracę kulHiralną, w y ­
magającą yvielk;ch nakladóyv pieniężnych. 
Widać r ó w n i e j  tegojlzo niemieckiej orga­
nizacji kulturalnej powodzi się yv Rólsce 

wcale nie źle i że* nie, napotyka ona yv sv\'ej 
działalności naPżadne przeszkody.

„Wolna ręka na Wschodzie”.

,,1)., ly  Ekp.ress'^zamiaszcza dziś wyk; 
y\iad swego -"specjalnego korespondenta 
z Hitlerem. Miejscem tego wywiadu było 
JM onaehjum.

JTitler przedeyerszystkiem podkreślił 
w rozmowie z dziennikarzem gwałtoyyny 

Yszrost swej part.ji i oświadczył, iż 'Niem­
cy idą 7-inilowenii krokami ku faszyzmo­
wi. Zdaniem Hiilerajiittęresy N$micC ma­
ją wie 1 e1 punktów stycznych z interesami 
Anglj i  i dlatego yvs])ółpraea tych obu 
państyc wydałaby się 11itlerowi nie tylko"! 

możliwa, ale i korzystna. Do współprac*'^ 
tej możnaby wciągnąć również Włoehyr,, 
Zanim doszłoby do takiej współpracy 

Niemcy faszystowskie oczekują od Ang lj i  
skreślenia odszkodoyynii i dania Niemcom 
wołuoj ręki na wschodzie* N ie znaczy to 
—  mówił dalej H it ler —  ażeby Niemcy żą;-" 
dały odbudoyyania syyTycli granie przedwo­
jennych i zeerotu kolonij. Niemcom jed ­

nak chodzi "oj to. ażeby nadmiar swej lud­
ności móc ulokoyyać w  ramach swych 
wschodnich granic. V  przeciwnym razie 
grozi Niemcom bo.lsskjwizm. Zdaniem H it ­
lera postulaty przez niego wypoyyicdziane 
przedstawia.ją jedyną niożbyyość uratowa­
nia Niemiec i Europy fid zagłady.

—  Panie Gothli! —  zaerołał •—  panie 
mierni” , bliżej tu sam, bliżej!... Jeszcze 
się tu niejedno1/ do przedania znajdzie, 

i nC> i ńeni ąel z.£* 1 icźci e !

Wielzita te jaskółki nad yyodą? W i-  
dzita tę modrość niebieską?... Yv ielzita 

iten krzyż nade drogą?... W id/ita  bet One 
górki, one mogiłki nasz®

Dhlej! Wszyściutko przedajem! Ku- 
pujta tę modrość niebieską, ten krzyż 
przy drodze, te. mogiłki!

I*5 isną ł egapkę. spuścił g łowę i za­
milkł.

A  potem, nad oną kupą domowizny 
przed chatą klęknąwszy, ręce przy 
ustach zlożyt i uióyyiI mocnym głosem:

Święty Hoże! Syyięty mocny! 
Święty- a nieśmiertelny zmiłuj się nad 
Wami!

Królewiec.
Niemcy przeciw świętu 3. Maja.

Dnia 1. maja władze policyjne yv Sztu­
mie, ziernń malborśkie.j !w Hrftśąch AA schod- 

liićh, doręczyły miejscowym jjolskun orga 
nizac.join społecznym pismo, zav'ierając< 
zakaz urządzaliia w eln. 3. Maja obchodu 
święta na rodowego.'\v Sztumie. Zakaz ten 
oparty .jest na par. I. p. 4 orzeczenia Pre 
zydenta Rzesźy z lin. 28. maren 1981 r. 
yy sprawie zwalczania wykroczeń politycz­
nych i umotyYvoYvany jest yyzględanń na 
porządek i bezpieezeństyyo publiczne, któ­
rym obchód polski rzekomo miał zagrażać 
Zakaz ten spowodowany jest niewątpliwie 

przez akc.ję prasy niemieckiej, .już od kil 
ku dni domagającej się niedopuszczeni,; 
do odbycia obchodu, o ragi petycję, sejmiku 
poyyia$m'eg(> yv Sztumie do pruskiego rn 
nistra sprayy yyewn. Petycja ta uchwalona 
została przez sejmik w [gz, tumie wsz.ystkie- 
mi głosami przeciec głosom delegaej. pol­
skiej oraz komunistycznej, przy wstrzyma-1 
niu się oel głosowania socjah-deinokratów.

RumuLija. Bukareszt.
Mała, Ententa wobec „Anschlussu”.

Rozpoczęła się w lbikarcsz/ue lęonfeu 
rcncja ministrów Sprayy zagranicznych 
Małej E n ten ty ; —  uiinistroyyie odliyli dwa 
posiedzenia, z których jednak nie yyydano 

żadnego komunikatu.
(ł ile yyiadomo z pogłosek, na posiedze­

niu przedpołudnioYvem omówiono ogolną 
sytuację europejską, po południu-ezaś zaj­
mowano sięStśprawami, zy/iązanemi z sesją 
Ingi 'Narodów t. j. sprawami rozbrojenia 
i reparacyj. Debata na temat stan-Oyyiska 
'Małej E.nlenty yyobec un.ii celnej aij^tr.jac- 
ko-niemieekiej odbyła się, w poniedziałek.

Gzeehósłowuieki minister spraw zagra- 
njfoznyeh dr. Benesz przedłożył w czasie 
tej debaty plan śc.iśhęjszej współpracy iuię-

Za.sz.emraly za nim głosy. jakÓ--yyiatr 
yyiosenny. Gbtopi g łowy odkryli, baby 

poklękały, a Franek mówił dalej.

...Od powietrza, głodu, ognia i w o j- 
nr, zacboyyaj nas, Panie!

.-..Od nagiej a niespodziey\ranej śmier­
ci, zacboyyaj na^1,! Panie!

...Oel morskiej i yyszelkinj naeralności, 

zachowaj nas, Hanie!

...O spokój gniazdom naszym, prosw 

my Cię Panie!

A  jako zayvsze głupi był, tak i lę 
modlityyę teraz na syvój sixisób zm y­
śliwszy, wstał, świetliste oczy na po- 
yyietrze pffllnłó.fł i między ludźmi prze­
szedłszy ku rzece się puścił.

K  i e c.
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clz/ państwami Małej i Francją
na terenie gospodarczym.

Obrady Małej Fntenty "mają odbywać- 
się przy® całkowitem wyłączeniu prAśyjj; 
jg obrad tych zaś wydańty/nia t y ć  jeden 
ogólny k-oin unikat.

Dalszą obrady mimslrów spraw zagTa- 

liiczrijch Małej Kntenty poświęcone był/ 
w  całości sprawie stanowiska tych trzęch- 
państw wobec nnj.i celnej anst1,jacko-nie-, 

niaeckiej: —  równiąjs zajmowano ibRdtwe- 
st.ją ceł preferencyjnych.

, liefYjiat o nnji celnej ans-trjacko-nie- 
nJYeckiej wygłosił min. B e i f^ S  którv rów- 
noiiż‘(^nic komentował „plan P>rianda” .

Dyskusja —  jak twierdzą tutaj w ko­

łach dobrze poinformowanych- —  była 
bardzo!'-oż-yWłóna. AYśżySćy ministrowie 
doszli do- całbdwitebb uzgodniema^wych 
poglądów na temat dalszej taktyki 
w sprawie nnji celnej austrjaoko-memiec; 
kiej. jak również w sprawiS&eił preferon-* 
cyjnyeh.

Stany Zjednoczone.
Obrady Międzynarod. Izby Fandlowej.

Prezydent Hoovei>doko:nad uroczystego 
otwarcia doBOĆżjnego kongresu M :ędzyuu-( 
rodowej Izb„y Handlowi ,j. Mowę swą P fe- i 
zydent IIoover poświęcił głównie zagad­
nieniom rozbrojenia, oraz wydatkom ja- 

W l  pon-pszą państwa na- zbrojenia.
Potom przemawiał cały szereg delega­

tów pośzezegóhiych państw.

Delegacja 'niemiecka roz\. inęła tutaj 
bardzo silną propagandęjza rewizją planu 

Younga.
& #

Polem rozpoczęły się obrad;. P.ndzą 
duje tutaj duze zainteresowanie, zarówno 
w sferach związanych z życiem gospodar- 
czem w kra ,n jak i w całej p>asie';gmcry- 
kańskiej, która wita rozpoczynające się 
obrady z dużą życzliwością.

Av j|e3zególności „New  N ork Tinieś'" żą­
da w artykule wslępnym, by Prezydent 
l !oover  i rząd Stanów Zjednoczonych 
przestali wreszciejśtać na uboczu, uprawia­
jąc w stosunku do palących zagadnień góż, 
spada rezycli świata po i ii y kę Faryzeuszów. 

--4^e-*można odmawiać współpracy przy roz 
■wiązaniu kryzysu światów ege^  Odmowa 
taka hyłah/' zarówno zbrodnią jak olbrzy­
mim błędem, ponieważjSta.uy Zjednoczone 
ze wszystkich krajów świata mają naj­
większy .interes w zwalczaniu depresji.

Wolne m iasto. Cdsńik .
Nowy napad na Polaka.

M am / ' d o  z a n o to w a n ia  n o w y  w y p a d e k  

n a p a d u  h i t le r o w c ó w  na o b y w a t e la  p u ls k it\  

go i pobicia gu baulzo ciężko,

W  nocy z ponieclziałkn>na wtorek wra­
cał do domu około gbdz. 1 w nocy krawiec 
nazwiskiem Murawa z wizyty-fu znajo­
mych. Tuż przed domom na-ul. Ileilige- 

gassh w Cklańsku napadli go jacyś 'dw a j 
nieznani osobni y, którzy wpierw;, sftypdi 

czy Murawa jest obywatelem rosyjskim, 
czy też fip'lsl<ini. G (p o trzym a li  odpowiedź, 
że jest on Polakiem, jeden z napasłnikćfw 
uderzył Murawę tak silnio k:!&tetem w gło­
wę, że 'ten zetndlał i upadł na z iemię. AY te­
dy obaj napastnicy krzycząc głośńofhże ja ­
ko hitlerowcy nie chcą widzieć Polaków7

-—  Od redakcji.

Swego czasu, wręćzojtyu .nam przez 

miejsóową policję z okazji iniićuiiSAlarsz. 

Piłsudskiego datek ty wysokości GO,—  zł. 
dla lijednyrh .dzieci przystępujących do 
pierwszej Komunji św. wręczyliśmy im. 
Prałatowi Skowrońskiemu celem podziału.

—  Katolicki film misyjny „Insulinda” 
w 7 wielkich aktach.

Film „InSulmda” jedyny wicik.i fi lm 
misyjny w PęHee. Po pierwszy raz z wiel­
ki em powodzeniem w/świetlany w r. 1227 
na wtyechświatowyin zjeździł1 misyjnym 

w7 Poznaniu. Od tego czasu został w y­
świetlany we w‘S*'stMsfi większych mia­
stach w7 Polsce1 z wielkim ,sukcesem. Film 
Insulinda posiada wielką wartość pod 
względem kulturalnym i naukowym, Przed 
oczyma w idzów1 przesuwają się przepiękne 
i wzruszające sceny, zdjęcia oryginalne 

i autentyczne. Misjonarz, żegna dom ro­
dzinny, opuszcza -ójezyzmty Z portu w Am­
sterdamie wyjeżdża na datek1 wseliod. 
AYspaniale krajobrazy z podróżw-, przęź 
morze Śródziemne, port jjaid,.kanał Sueski, 
morze. Czerwony —  burza na n%rzii9w(j£-*.'. 

spy iSatawiSjJawa. a wreszcie kraina utę- 
sknioha wyspa F  1 o r e s. wr holenderskich 

1 udjadi.
P r z y b y c ie  na w y s p ę  P lO res . t u b y lc y  

p r z y c h o d z ą  n a ''p o k ła d  o k r ę tu .  P o w i ła n lc  

m is jn n a r  ,y p r z e z  ks. b isk u p a , w s p ó łb r a c i  

‘ i tu b y lc ó y  na s ta c j i  m is y jn e j  Ż v d o i o b y -  

!; .ę z a je  tu b y lc ó w ,  c ie k a w e  typy , u r o c z y s to ś c i 

i p o g a ń s k ie  o fia r/  p o g a ń s k ie ,  t a ń c ę  p o g u ń -  

I .skiti'; p ra c a  n a u k o w a  m is jo n a r z y ,  n ie b e z ­

p ie c zn e  p o d r ó ż e  p o  g ó ra c h  w u lk a n ic z n y c h ,

' bezdrożach i w lasach i dziewiczych, —  
śliczni krajobrazy. Praca misjonarzy 
i sióstr misjonarek w szkole, w szpitalach, 
w warsztatach Prtiiła. duszpasterska mi 

| s.jonarzy, nabożeństwo, chrzty, ś luby,Od­
wiedzanie. chorych i t. d. Trudności, mo- 
zyły, ale łez radości i uciediy misjonarzy 
w krajadi pogańskich. P roczysl ośe chrze­
ścijańska z okazji poświęcenia domu król;i 
radja. Dłogoshi wieństwo ks. liiskupa.

w Gdańsku, skopali jeszcze Murawę i p'o"- 
Diii go.

Alurawa dłuższy czas przeleżał na uli- 

kv  bez przytomności, pozbawiony całko­
wicie pomocy. DópieziJpgd'/ trochę przy­
szedł do Siebie dowdókł się do bramy'swe­
go domu. Tam zajęła się nim rodzina. L e ­
karz stwierdził ranę ciętą w JgTOsffl długo­
ści 4 cm a głębokości na ‘2 i pół em.

Przed kilku dniami w7 podobny sposób 
napadnięto' na kilku iimycdi obywateli 
państwa polskiego, żydów z pochodzenia. 

— o—

Przedstawieni® tr\. a dwie godziny. Do­
chód z przedstawienia misyjnego,; prze­
znacza się na misje.

Uprasza: się p,liczny udział w przed­
stawieniu i wykorzystanie tak rzadkiej 
zdarzającej się okazji zapoznania s.ię z. pra­
cą naszych misjonarzy w dalekich -krajach 
.pogański di.

A\ Mikołowie film ten wyświetlany bę­
dzie dn. 14. li. m. w.sali Hotelu Polskie- 

".jjd; sra lisy rozpoczynają s.ię, -o^odz. 15) 

17 i PP/ i. '

Jysięża APi.sjonarze Płowa IfożegO, 
Rybnik <J. śl.

—  Wpisy do miejscowego gimnazjum żeń­
skiego skrócone.

Dyrekcja miejskiego gimnazjum żeń­
skiego w Mikdływię donosi, iż z rozporzą­
dzenia Wydziału Oświecenia Publicznego 
w katcwiendi okres wpisów  do gimnazjum 

jest zua.ćzniu krótSzy, prosi więe rodziców, 
mających wpisać swe córki w7 poczet 
uczennic iZiikhulu, o wcześniejsze zgłosze­
nie. Wpisy prz/jmu.ji1 się Codziennie od 
■godz. 11 do 1*8.

Sprawozdanie 
Komitetu Imienin Marsz. J. Piłsudskiego.

Onegdaj -odbyło się Zebranie likwida­
cyjne miejsc-owego.koiuitetu obchodu imie­

nin Marsz J. Piłsudskiego. -Stwierdzono, 
ż.ó na p35iżi;’Ż6góliu; listy składkowe, gttrriił 

komitet kwotę 418.45 zł. którą zużył na 

iirządzi-nie oliduidu.
PA^fadto lumiitet roz.sprzedał 2.187 na- 

lepek ‘ż jiodohizną Marsi;; J. 1’ i.łsndsldego. 

Zebraną z tego tytułu kwotę t. j. aB ł.W  zł. 
przełulżano komitetowi olidmdu Dziesię­
ciolecia Zwycięskiego Odparcia Najazdu 

tlośji Sowieckiej —  pod wysokim protek 
toratóm J). Prezydenta Rzeczypospolite, 

Polskiej.
Wszystkim ufiarodawcom składa konii- 

1(4 tą drogą uprzejme podziękowanie. 
Dzieciarnia garnie się do szkoły polskiej.

WT okręgu szkolnym Pszczyna II (z sie­
dzibą w M ikołowie^na -ogólna liczbę, dzie-

Z Mikołowa i okolicy.
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ci, ^obowiązanych do wpisów —  1913 __

zapisało się do. szkół polskich ogółem 
1 S59 dzieci, czyli 97.18%.

—  Członkowie Tow. Upiększenia Miasta!

Dnia 12. ma ja b. i\ odbędzie się o goęlz.
191% w saj: Hotelu Polsk i ego/:'1.

Walne Zebranie

1'owarzystwa l piększenia -Miasta z nastę­
pującym porządkiem obrad: il) Zaga;i<- 
nio, 2 /'"odczytanie protokółu z ostatniego 
W'n]njigo..'.zebraniail 3) sprawozdanie Zarzą­
du, 4) udzielenie absolutorium, !w wybór 
nowągń Zarządu, (;i) plan działalności 
rl'. 1T. M. na przyszłość, 7) wolne głosy 

i wnioski,^)/; za kończenie.

Towarzystwo uprze,,mie .zaprasza 
wszystkieli członków oraz sympatc ków.

Ogólny Związek Podoficerów Rez. R. P. 
Koło Mikołów.

AV niedzielę, dnia 10. ina.ja 1931 r. jpo- 
Cząwszy od godziny*# po południu, odbę- 
dzie ^ię w cegielni p. Jakubowice p i w  

szosie) Nraku-wskie.j- nr. 1 strzelanie ostre 
z bron. wojskowej .0 nam-odę ,,Z, a ” . 
1 prasza się wszystkich kolcgóyy podofieo- 
rów do wzięcia udziału w powyższem 
Rl rzelaniu.

Wycieczka „Jaskółki”.

Tow. Mandol. i Wyeieczk. „Jaskółka” 
iv Mikołowić urządzą w niedzielę 10%). m. 
w^reBzkę:-"Zbiórka o godz. 14/50 u p. K ic ­
ia. Wymarsz pńiikt. o godz. 15-.'* .GbśeJe 
mil&, widziani. Wszystkich członków* za­
prasza uprzejmie Z »  r z ą d.

Zawody strzeleckie.

AY niedzielę, dnia 10. b. m. ogodz. 14

(2) odbędą się zawody strzeleckie o ozna­
kę strzelecką ;Z.Bg| \| Mikołowie, a mia- 

HowuMc: —  Zaw ody f# ;bron i wojskowej 
K li.,) wtdegiebii p. Jakubowie,? i zawody 

•4 broni iiiało.ka 1 i I > imwoj na strzebiieyA.przy 
iBtad.jonie”  P. AY. i \y. g.

AYT zaw*odach z h . li. biorą *'tidź.iał re­
zerwiści i byli wojskowi, w strzelaniu z flo- 

bortu przedpoborowi, członkowie u. w*. 

1 niestowarzysźejli, przyezem w* zawodach 
y- K. b. mogą brać również udział wojskowi 
służby czynnej,

''Warunki strzelań: —  z f lobertu : lód- 
k głośc 25 m, tarcza 10-pierśeicniowa 
0 średnicy najw iększego pierścieniafjiiO cm 
z P°lein cznrnenf 6-Tin, 2 (du*i£) serje 10- 
strzałuwe (10 stojąc i 10 łóżą^Sbez,pód- 
Poiki orna 3 strzały próbne nieocenione
f ir f

/as i wania ser ji 15 min. .Minimum 
pkt. na 200 możliwych; z k. 1).: 0(l- 

k;gł%5 100 m. tarcza 10 pierścieniowa
0 średnicy największego- pierścienia 80 cm 

Polem ezarnem 40 cm. Ilość strzałó*v:

”? >s6r.j(- 5-sti'załow7e (5 stojąc, 5 klęcząc
1 o l e żą c ) .w a z  po 2 strzały próbne me-. 
°cenioi3ie do każdej serji. Czas trw7ania

ei.'i 8 n,ii,. Minimum S0 pkt. na 15(1 nto- 
żl i \vv cli.

Członkowie p. w. korzystają z/amunicji 
b(‘zplat nie, nięstowarzyszeni strzelają! 
własną aimm cją, jednali przepisową: 
(se.horty). .Yięposiada.jaiyy własnej amu­
nicji. mogą zakupie takow^ na miejscu 
w cenie 5 gr. za sz.lukę. Dopuszczalna 
jest brn i własna. '

Zawodnicy, którzy zdobędą oznakę
111. klasy Sidrą udział w7 zawodach powia­
towych o oznaką 11. klas\ i mistrzost wp: 
p. w.

Targ na bydło i konie.

j -..-jNjjstępny targ na bydło i konie odbę­
dzie się w mieście .Mikołowie w środę. dn.
13. maja r. b.

—  Uciekł, powrócił i przyłapano go.

Latusek Alojzy, były elektrotechnik 
Jirtuy Kascha,Bajiktor/ym ongiś już pisa- 

le iin  a który ęprzenięwierzj/ł większa su­
mę na niekorzyść wyżej wymieniońęj f i r ­
my, został obęcnie przez policję przyłapa' 

ny. Jak się okazało Latusek uciekł zaraz 
po wyk rymu nadużyć dci. i\’ i enii.ee, jednak 
-widocznie zatęsknił za Mikołowem —  
‘gdyż powrócił, lecz niestety —  niedługo 
cieszył się piękną pogodą —  ponieważ pod 

beja prędko pozbawiła go swobody.

—  Ostrożnie z fałszowanemi dokumen­
tami.

K;i1z YYiktor z AfifflBywti chciał nabrfu^ 
firmęTBóiim na św ie fty  interes, posługu­
jąc: się sfałszowanymi dokumentami. Jed­
nakże'przezorność firmy Borim przyozrni- 
ł # s i ę l;d-o tego —  że oszust, ubija interesy 
w zacisznym kąciku policyjnym.

—  Przyłapanie smakosza.

V. ostatnim miesiącu dokonywano sy­
stematycznie kradzieży drobinki to .szcze- 
g< biie przy ulicy Podleskiej. Dochodzenia 
policyjne jodnakzi nijej przynosiły YaĆJ-. 
nych rezultatów. Dopiero Ostatni# żona. 
kolejarza (tołąba sprytnie w yk r j ła  tych 

„nmatojnh drobiu” , którymi są Anna Pu­

steln ikowi : jej mąż, który ma już za Sobą 

kilkoletnią praktyką więzienną1. Tak więc 

mustleli zrezygnować'smakosze z znakomi­
tej pieczeni!

—  Zachciało jej się Barona.

Jul j in# ' z domu Skałczyńską - ta Sz­

czakową - Surowcową - Baronową, podc.j- 
rzywa się o dwużcTistwo. Spran i przed­
stawiają się następująiK). Juijanna wyszła 

iZamąż za .jakiegoś Staszczaka)' z którym 
żyła ])fzcz kilka lat, .po śmierci te-goż 
Staszcz iliowa wyszła pofiowmię.' zamaż 
w I9.i i r. za Pawła Surowca. Jednak nie­

długo towmrzyszyła Surowcowi, po roku 
.już udała się Surowcowa do Francji, gdyż 

sprzykrzyło się je j  życie małżeńskie. Przed 

4 laty powróciła na Śląsk i zapoznała się
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w7 M ik o ło w ie  z J a n e m  H ar-on em , k t ó r y  

.^ p rę d k o  z d e c y d o w a ł  s;ię na ś lu b  z .J u ljan n ą , 

k t ó r y  o d b y ł  s ię  w* lu ty m  1). r. w  M ik o ło -  

w ie .  P r z e d  p a ru  u n ia m i p o l ic ja  w es z ła  na 

t r o p  c a łe j  s p r a w y ,  .Ba.fón  żo n ę  w y p ę d z i ł  

i w o b e c  t& go  z a o p ie k o w a ła  s ię  p o l ic ja  s k o ­

rą  d o  m a łż e ń s tw a  n ie w ia s tą .

—  N ie  g u b c ie  k lu c z y !

N a  p o l i c j i  zn o w u  o d d a n o  z n a le z io n y  

k lucz, d o  b ra m y .

Programy radiowe.
t • : i  . Sohul /t  9. V.

U .40 —  P r z e g lą d  p ra s y  k ra j. z W a rs z ..  
11.58'—- S y g n a ł czasu  z W uraz., f ie jn o l krak ., 
p ro g ra m  n a  dz. b ież., 12.10 - K o n c e r t z p ły t  

'*gT am o f., U .  Ul IYom. m e tsm id . z Y a r s z . ,  
1 i 50 — -^ 'rz.eg jąd  v  .ydaw iiictw- p e r jo d y e zn y c h  
z 'Y a rs z .,  1115 —  K om . gos-p. z 
L A S , —  K om . P o ls k . Z w . Zrze^ze-ir 'G O spod . 
'V<Ój. 8l „  kom . T . Ęg, 15.30 — ,O d czy t d la m a -  
h ir z y s łó w  z W arsz ., 15,-50 —  O d czy t z K ra -  
Hbwa, 10.10 - Sjkirzynka poczt., R ózg i. K a ­
lc e . . d la  ife łec i, 16.40 —  O d czy t z. Y jd r-szaw y, 
JÓOtl , —  S łu ch o w is k o  d la  n a jm ło d s zy ch  
z -A a r  z ,  17. ;#0 —  K on ce r t dlYft n i ło d ^ e ż y  z 
W arsz ., 1.8:00 —  N a b o że ń s tw o a in a jo w e  z kość, 
p od  w e zw . N i t | w .  M . P . w  W ie lk ie h ^ p ie k a -  

- trach. jD.OO —  Itozm a-itośę j p ró g tS m  kna dz. 
.nast., kom . T . P ., p r z e g lą d  w id o w isk , 19.15 
—  Dr. W . Y  ilk osz, p ro f. U. J.: O dczj*} p. t. 

‘ j jC rp ro ru ie D ia e h  P ioontge7n a ,‘ , 1D.-Wjj° —  P ra s . 
d z ien n ik  ra d j.  z A\ arsz., 19.|| —  K «m . Z w . 
.M łodzieży P o lsk ., 20.00 —  F o jje to u  z Y 'a rs z . ,  
20,lt5 —  g e r z y u k a  jjtecbn. z W arsz.., 30.t30 —  
K on cert z Y ’ a r s z „  21.00 —  M u z lek k a  z W a r .. 
22 00 i —  ł^ N a  w id n o k rę g p "  z Y ’ arsz.,

-  Iyom>ert c łw p in o w s k i z AYarsz., 22 50 __
K om . m eteopo i. z Y\ apsą? jj jro g ra m  n a  dz. 
n a s t, 23.00 — 'M u z y k a  z Y 'a r s z .

\iurfzi<'hi II). y* .
10.00 -  M a b oże iis tw o  z W iln a , f^ 0 0  —  

rze rn ó w ie jiie  P. P r e z y d e n ta  l - lz e # 57p'(>spo- 
h ty i z,. Z a m k u  w  W m k ,  1 ^  —  P o ra n ek  
z F i i l i .  Y  arsz. p r z e rw ie  kiom. meteO)'i^łi“ 
z Y  lrsz ., prSjgjjam  n a  dz. liież.., 14 .®  —  Ks? 
ar. B. B os iń s l.i: „ W  szkoła ' Chrysfaśą,*', lj-.20,
11.50 i 15:20 —  P ie ś n i lu d o w e  z. W iln a , 11,30 

lu ż . A . K ąsp row ięY : „Z w a lc z a n ie  c łio ró li 
roś lin  o g ro a u ic z y c li w y jsn ą " , 15.40 —  Pi-o- 
g i'u m  d la  d z ie g i z Y  arsz., 16.10 —  S k r zy n k a  
poczt K erB śpóndenr.ję  ijłe)/ o m ó w i p. St. 
'ic c zk o w s k i, 16.30 —  In te rm e zzo  111 uzy czięc.

16.W)-—  . P o g a d a n k a Y a r s z . ,  16?55 —  Int.er- 
.mezzn m u zyczn e , 17.05 —  O d czy t z W a rs ż f,  

^ , . 2 5  — . F e lje to n  z Y  arsz., 17.10 —  K on ó e rt 
z 'Y a rs z .,  U1.00 —  ...B&jy i b o jk i iśląs-liie'', 
10 25 - F e ljek m j-z  A\'ai-,sz„ 19.40 —  B ozn ia itew  
iści, p ro g ra m  na dz. nas-t., k o J »  T . P . )  p r z t l  

'g ląd  w id o w is k , 20.00 —  S liich o w .is W > ^  Y rnr..
20.45 —  f te c ita l  sk rzyp c . ZoM ana S zćk ć ly  
z \i a.rsz., 2 1 .8 S —  K\v,aęlrari>, l ite ra c k i z 
M arsz., 21:607?—  K o m u n ik a l?  ,z A Y a rs za w y ,
22.00 -  K o n c e r t  s y m f .M  Y a r s z . ,  2 3 .3 o fK o ił-  
cert so lis tów  '/ W arsz.., 24,00 —  M uzyka, 1 ełc­
ka z W a rs za w y .

1 oińcilzifilck 11. K .
l l .M  —  P r z e g lą d  p ra s y  k i a j. z YA irsz ., 

1 1 5 8 - S y g n a ł czasu  z Y 'a r s z „  iie jn a l k ra k „  
proginarri (na d z jb i,e -z , 1.2.10 —  Koncert, z, p ły t  

„gran mf.. .13.10 K om . melęoTH)]. z YYarśz.,
I i.1'5 - !• ctfn. gas.pntla.rczy z Ai ars-z., 14.35
7  P r z e g lą d  k om u n ik , z W a r§ 5 £ , 14.50 —  

Koneel-t z p ły t  g ra m o f.,  15.15 —  K om . P o lsk . 
Z w . Z rzes zeń  G ospodaycz.} cli W o j .  Śl., kom . 
L  P ., 15.30 —  O d czy t d la  m a tu r z y s tó w  z 
AA arsz., 15.50. —  L e k c ja  francusk iego--; z 
Y > r s ż . ,  16.15 —  P r o g r a m  d la  d z ie c i z
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W a rs z ., 16.45 - K o n c e r t  z, p ły t  g r a m o l ',  
17.1,5; —  O c lcz jt z W a rs z .,  —  K on ce r t
ze L w o w a , 15-45 —  CkAfo. o d c in ek  pow:o.*.ę*jj 

-1900 —  R o zm a ito ś c i,  p r o g r a r iu n a  dz. mcjŁ". 
koni. T.ł^Pt', p r z e g lą d  w id o w is k , 19.15 —  
P r o f .  W  1. D z ię g ie l:  d z ie jó w  Ś lą s k a -'1. 19. id

P ra s . d z id n n ik  ra d j. z WaTS/c, 19.55 - -  
K o ili-  S te n ża c tw a  Śl., 20.00 - K w a d ra n s  
b u ch a lte ra  z W a rc z ., 20.15- —  O d czyt mu- 

.ź fę a n y  d  W-ars®, 2UtS(l —  K o n c e r t  m ię d z y ­
n a ro d o w y  z. B e lg ra d u , 22.00  —  S e l j c t o n  z 
W arsz ), 22 .15 .- In ternyęzzo  m u zyc zn e1, 22.50 

- K om . m e leo ro l. / W arsz.,, p ro g ra m  na dz. 
n a s t . .

Nakładem i drukiem K. M iarki 8p. W yd. z o. p.
w  Mikołowie.

Redaktor odpow.: St. Hermanówns w Mikołowie.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

O G Ł O S Z E N I E .
W  myśl istniejących przepisów, wózki 

dzięjjinne mogą być przewożone pojedyn­
czo po chodnikach tutejszego miasta, tak 

jednak, aby to nie tamowało ogólnej ko­

munikacji.
Przekroczenia karane będą-grzywną do 

>3.6,/złotych.
M i k p ł j f w ,  dnia /£&', kwietnia. 19P>1 r.

Miejski Urząd Policyjny.

O G Ł O S Z E N I E .
Podaje się niniejszem do publicznej 

wiadomości, że zarządzenie Starosty 
pszczyńskiego z dnia 15. st 340x11 i a 1931 r. 
dotyczące kontumaeji psów . wolnego 
puszczania.kotów, bgłószonew Gazecie Mi- 
kołowskioj z d1 ni 81. stydznia r. b. Nr. 5, 
Zostało zniesione zarząd^oienfipgłoszonem 
w U.rżędówco Starostwa Pszczyńskiego 

z dnia 18. kwietnm iśjSlpKr. Di.
M  i k o ł ó w, dnia 24. kwietnia 1931 r.

Miojski Urząd Policyjny.
(— ) K  o j, burmistrz.

O d p i s .
O B W I E S Z C Z E N I E .

Małżonkowie Karol i Zof/ja Marekwno- 
wio*z 'Mikołowa zamierzają na swej poza 
zabudowanym obwodem miasta - Mikołowa 
położonej, dotąd nie zabudowanej parceli 
wybudować dom mieszkalny i chlew, 
,wbktórym to celu wnieśli o-zezwolenie 

osadnieze.
Wniosek ten podaje się niniejszem do 

:ogólnej wiadomośei z e ' zaznaczeniem, że 
przeciwko niemu m-ogą uprawnieni do- 
używania sąsiednich gruntów wnieść 

sprzęci w do Wydziału Powiatowego, 
w Pszczynie w czasokresie preklu/.y.jnym 
dni dwudziestu jednego, ;0 ile zachodzą 
okoliczności, że z powodu nowej -osady ich 

pola, Ui-ś$ ogrody i stawy rybne mogą po­

nieść szkodę.
Wymieniony czasokres) rozpoczyna się 

dla wszystkich interesowanych z dniem, 

w  którym obwieszczenie to w sposób w' da­

nej miejscowości zwykle używany ogło­
szony zostanie.

P s z c z y n  a, dniaKJ. kwietnia 1931 r.
Prezes Wydziału Powiat. 

( D r .  J a r -o s z J .

■— o—

Powyższe podaje się niniejszem do pu- 
bleiSfnej wiadomości

M  i k ok ó iw ,  dnia 51. maja 1933, 1*.
Miejski Urząd Policyjny. 

(— ) K o j, burmist rz.

O G Ł O S Z E N I E .
W sobotę, dnia 9. maja r. b.yśbiigodz. 9 

rano spi-zedawane będzie w tutejszej rze- 
źni miejskiej w taniej jatce mięso mniej- 
wartośeiowe z j ' ‘dnej dobitej krowy.

M i k'o ł ó w, dnia (i. maja 1931 r.
Miejski Urząd Policyjny.

(— ) K crj, burmistrz.

O G Ł O S Z E N I E .
W  Miejskim Przędzie Policyjnym na 

Magistracie pokój nr. 15 są do odebrania 
w godzinach urzędowych f. .}. od godz. 8 
do 12/karty ovrkulaeyjne na rok 1931 dla 
niżej wyszczególnionych osób:

1. Bochni ,Jan,
.2, Breitkopl: Klara.
-8-. Ciwis Grzegorz, 
ł. Czech .Helena,

- 5. Czernik Agnieszka,
6. Diwcs Karol,
"7. Dlngnsch Kurt,
8. Drzazga Pdmund,
9. GranigCr August.ynay'7 

Ć16. Jarezyk Emil ją,
U. Jarezyk Marta.
12. Jarezyk Paweł,

13* Kalemba Robert,
14 Kalemba Marja,

Korkus Blżliieta,
16. Kozik Gerhard,
17. Krenczyk Otylja,
.18? Krupa Gertruda,
19. Majstrzyk Berta,

■ 20. Mab-berek Franciszek,
21. Mazur Bmanuel,
22. Mencel Alfred.
23. Esifcsyto Franciszek,
24 . 'Olszynka Marja,
25. Piszczek Brna,

26. Prasoł Jul ją™

27. Prasoł Eue.ja,
28. Reibs Jan,
29. Rzyeboń Adelajda/.)
30. Sekta Franciszek,
31. Sieja Zof.ja,
,82. Sikora Bert hołd,

Sojka Wiktor,
34. Stobik Karolina,

Swoboda Stefan,
•^3t>. Szwencuer Elfrjjua,
’ /-37. Tabor Jadwiga,

38. Tyro l Gertruda,

39. Wanjura Magdalena,
40. Wo.jtusek Dóijimik,

11. W olny Troili,
42. W owra Marta,
43. Wróbel Gerhard,
44. AMyleż-oł Emilja,

W yżgo ł Meksandęr,
46, W yżgo ł Anna,

47, Zarzyna R/yśzard,
48.. Żołna Bianka.

M i k o.ł ó w, dnia 6. maja 1931 r.

Miejski Urząd Policyjny.

Dodatkowy preliminarz budżetowy 
miasta .Mikołowa na M k rachunkowy 
1930/31 wyłożony zostanie w tut. sekre-, 
tarjacie —  w pokoju nr. 5 —  do przejrze­
nia w czasie

od 9. do 16. maja b. r. włącznie 
i to w  godzinach urzędowych.

M ’ k-.Oł ó w, dnia 5: liiaja i^;31 r.
Magistrat.

(— ) K  ó j, burmistrz.

o b w  U i s z c z e n i e  i

Stad.jon miejski zostanie z 'cliiiem 1. 
ez< rwea b. r. oddany do użytku. Wszyst­
kie organizacje, zajmujące się p.r;/6Ś' p. w. 
i w. f. zechcą - - o  ile zamieizają korzy­
stać z urządzeń stad.jonowyrli —  stawfre. 
odpowiednie wnioski w sprawie wyznacze­
nia czasu na ćwiczenia 1 imprezy do Sekcji 
Admiristracyjne.j Towarzystwa Stadjonu 
Sportowego, która się mieści w  ratuszu, 
pokój nr. 2.

M irJć.D -l ó w, <lnin 7. maja 19oi'r. 
Towarzystwo Stadj. Sport. W . F. i P. W .

(— ) K  o j. hurm. i przewodniczący.

Pisade biurowa otrzyma na W it
p a n i e n k a  l u b  m ł o d z i e n i e c

którzy się w moim Zakładzie 
wyuczą pisania na maszynie

Fr. Kowara Katowice, Plac Wolności 6
Zakład wypożyczania maszyn do pisania 

i liczenia.

Potrzebna od za ra z

zupełnie pewna w liczeniu
Zgłoszenia do Adm. „Gazety M ikołowskiej“ 

pod nr. 19.

Za długi mojej żony Juljanny 
Baron nie odpowiadam

\

Jan Baron
Mikołów


